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Anna Teresa M a t y n i a - C h o i ń s k a  „A nia” , c. Stefana, u r. 8 stycznia 
1924 r. w W arszawie. W  1939 r. ukończyła dwie klasy Pryw atnego G im nazjum  
i Liceum PP. Roszkowskiej i Popielewskiej w W arszawie przy ul. Bagatela 15. 
Oblężenie W arszawy oraz okupację niem iecką przeżyła A nna wraz z rodzicam i 
i m łodszym rodzeństwem  D an u tą  i Stanisławem w W arszawie. W  czerwcu 
1940 r. Niemcy zezwolili na  otw arcie kursów  przygotowawczych do wyższych 
szkół zawodowych, m ających wykształcić wykwalifikowanych robotników  dla j 
potrzeb przem ysłu i rolnictw a niemieckiego. K urs A  odpow iadał pierwszej j 
i drugiej klasie gimnazjalnej. K u rs B odpow iadał trzeciej i czwartej klasie. A nna  ̂
podjęła naukę na  kursie B. 11 października 1941 r. zm arł ojciec Anny, ciężko , 
poturbow any przez N iem ców w czasie rewizji, dokonanej w jej dom u. Po 
ukończeniu czterech klas w gim nazjum  M arii Taniewskiej dalsza nauka licealna f 
odbywała się na kom pletach w pryw atnych m ieszkaniach. Oficjalnie A n n a j 
pracow ała jak o  urzędniczka w biurze K asy Stefczyka na  ulicy W areckiej 11 a. r 

D o pracy konspiracyjnej w A K  wciągnął A nnę kolega z kom pletów , S tefan , 
Janiszewski. N a  jesieni 1944 r. była łączniczką przewożącą różne dokum enty i 
i prasę na zlecenie Stefana Janiszewskiego. D w ukrotnie znalazła się w niebez-j 
pieczeństwie; pewnego razu w racała tram w ajem  po pracy do  dom u. Przed j 
m ostem  Poniatow skiego m otorniczy ostrzegł jadących, że za m ostem  przy parku  [ 
Paderewskiego stoją „budy”  (sam ochody ciężarowe kryte plandeką). Z  tram -, 
waju Niemcy pakow ali wszystkich pasażerów  do  tych „b u d ” . M otorniczyj 
zwolnił przed m ostem  i A n n a  wraz z innymi wyskoczyła. Czekała do godzinyx 
policyjnej, aż odjadą „budy” , poniew aż m iała przy sobie kom prom itującej 

dokum enty w teczce. Innym  razem  uniknęła podobnej tragedii w drugi dzień  ̂
Świąt W ielkanocy 1944 r. 7,

Pierwszego sierpnia w ybuchło powstanie; A n n a otrzym ała rozkaz dostan ia s 
się na  Żoliborz do m ieszkania cioci K arw anow ej. Nie zdołała dotrzeć. N oc j  
spędziła w piwnicy dom u na w prost kościoła św. A nny przy ul. M iodowej 7 n a  n 
Starym Mieście. Rozpoczęła się walka. Niemcy wzywali m ieszkańców stolicy: ^ 
„poddajcie się Polacy, wychodźcie z dom ów ” . Odpow iedzią było budow anie p 
barykad, odzielających część m iasta  w olną od Niemców. A nna brała udział [s 
w budow aniu pierwszej barykady naprzeciw ko kościoła św. Anny. Jej pragnienie a  
naw iązania k o n tak tu  z A K  spełniło się. W  piwnicy spotkała starszego pana, A 
k tóry zaprow adził ją  do  swego m ieszkania na ulicę Zakroczym ską. T o  byli u 
państw o Zielińscy. O n i jego żona przygotow ywali posiłki dla walczących j  
żołnierzy A K , a A nna donosiła je na barykadę pod M ennicą. Skontaktow ała się j 
z punktem  opatrunkow ym  na ul. Franciszkańskiej, gdzie o.o. franciszkanie n 
prowadzili punk t sanitarny i dożyw ianie ludności cywilnej, przybyłej z różnych A 
dzielnic W arszawy. U  o.o. franciszkanów  spotkała  swoją siostrę D anusię —  obie 
były sanitariuszkam i. Po upadku  pow stania A nnę i jej siostrę wraz z wieloma-, 
innymi bohaterskim i obrońcam i stolicy wywieziono —  stłoczonych po 60 osób v 
w towarow ych w agonach —  do Linzu w A ustrii. Mężczyzn ustaw ionych 
w ogrom ny pochód poprow adzono do M authausen, kobiety po kilku dniach j 
wywieziono z M authausen  do Ravensbriick. A nna krzepiła współwięźniarki * 
dobrym  słowem i podtrzym yw ała je na  duchu. Z Ravensbriick wywieziono ją  
wraz z siostrą transportem  do Flossenburga, K om m ando D resden. Zostały 
przydzielone do pracy w drezdeńskiej fabryce, produkującej części do sam olo­
tów. M im o ściślej kontro li niemieckiej zdarzało się czasem przemycić niew łaś-( 
ciwie założoną sprężynkę czy źle włożyć śrubki, co w konsekwencji m ogło t 
spowodować katastrofę maszyny.

W styczniu 1945 r. rozpoczęły się alianckie dywanowe naloty, które 
zamieniały piękne m iasto w stertę gruzu, ale ich budynek stał. W zachowaniu 
strażniczek nastąpiła pew na zm iana, już nie było nieludzkiej buty, ale nadal 
obowiązywał zakaz podchodzenia do okien. W  czasie w ietrzenia hali fabrycznej
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wszystkie więzmarKi musiaiy oyc zgium auzum ; w jcunym  muijawu. j.
A nna jednak  podeszła do  uchylonego okna. R ozpłakała się. Podeszła do niej 
strażniczka przezwana Ż abą, uosobienie brzydoty i okrucieństwa.
—  Dlaczego płaczesz?
—  Bo przypom niałam  sobie W arszawę, m ój dom , m oją mamę.

K azała wrócić do grupy. Dziewczęta nie mogły wyjść z podziwu, że tak 
wielkie przewinienie uszło bez okrutnej kary.

Czy człowiek jest do  końca zły?
7 kwietnia 1945 r., pom im o bom bardow ań alianckich, zarządzono ew akua­

cję obozu. W ięźniarki otrzym ały skąpy prow iant na drogę i ruszyły w kierunku 
na Czechy. A nnie, jej siostrze i 3 innym  odważnym  udało się w pewnej chwili 

.oderwać od kolum ny i zbiec do lasu. K iedy pochód się oddalił, znająca język 
niemiecki A nna wyszła z lasu i spytała napo tkaną Niem kę, czy m oże u niej 

przenocow ać. K ob ieta  kazała im przyjść do  siebie, kiedy się ściemni, nakarm iła 
’̂e kartoflam i i m lekiem , a następnie ukryła u  siebie w stodole. Było to  we wsi 
Bielatel.

Ósmego m aja do wsi przyszli Rosjanie. Jedna z grupy uciekinierek znała 
, język rosyjski. T o bardzo pom ogło w naw iązaniu rozmowy i przeżyciu. Od 
jednego z R osjan otrzym ały row er i postanow iły wrócić n a  nim do Polski. Pod 

fwsią Crostw itz (obecnie Chróścica) D anusia , zjeżdżając z góry, spadła z roz­
p ęd zo n eg o  row eru w rów  rzeki K lasztornej, który  powstał po wybuchu bom by 
3i zerwaniu m ostu. Był to  śmiertelny w ypadek. 14 m aja 1945 r. D anusia zm arła 
f,w szpitalu w Rackelwitz nie odzyskawszy przytom ności. Zaprzyjaźnieni Łuży­
c z a n ie  urządzili w Crostw itz piękny pogrzeb. Z  krzyżem przed trum ną szedł 

ksiądz Lucjusz Teichm ann, a za trum ną ponad 2 km szła sam otnie A nna.
Cm entarz był pełen ludzi w łużyckich strojach. Starzy Łużyczanin zwrócił się 

do A nny ze słowami „N a tym grobie będą zawsze kw iaty” .
Po pogrzebie A nna zwróciła się o pom oc do grupy stacjonujących w C rost­

witz polskich żołnierzy, k tórzy  następnego dnia wracali do kraju. Nie w olno im 
było oficjalnie przewozić osób cywilnych, ale A nnę ukryli w sam ochodzie 
ciężarowym, przewożącym  bydło. W  ten sposób dojechała do Leszna. W  Lesznie 
otrzym ała dokum ent R G O , stwierdzający jej tożsam ość i upow ażniający do 
darmowej jazdy pociągiem. Z Leszna pojechała do O strow a W ielkopolskiego 
i tam  dw a dni czekała na  pociąg z Poznania do W arszawy. Przyjechał 
przepełniony, obwieszony szabrow nikam i. Szczuplutkiej, rozpaczliwie w ygląda­
jącej dziewczynie pom ógł kierow nik pociągu wsiąść do pulm anow skiego w ago­
nu, przeznaczonego d la osób jadących służbowo i zapewnił jej miejsce siedzące 
w przedziale. T u  poznała Jerzego Remiszewskiego z Poznania, który  jechał do 
W arszawy po  swoją żonę również w racającą z obozu w Ravensbriick. Z aofiaro ­
wał pom oc w kontynuow aniu  nauki.

I A nna wróciła do W arszawy, a następnie skorzystała z zaproszenia 
p. Remiszewskiego i podjęła studia na  W ydziale M atem atyczno-Przyrodniczym  

I Uniwersytetu Poznańskiego jak o  studentka nadzwyczajna i równocześnie 
•przygotowywała się do uzyskania m atury . Z apisała się do II klasy Państwowego 
' G im nazjum  Żeńskiego im. generałowej Jadwigi Zamoyskiej, gdzie dyrek torką 
była d r Helena H oppów na. M aturę  zdała 26 lutego 1946 roku. W ówczas 
uzyskała status studentki zwyczajnej. W  czerwcu tegoż roku  zdała egzam in na 
W ydział Lekarski U niw ersytetu Poznańskiego. Po dwu latach studiów  w Po- 

' znaniu przeniosła się do  swej rodzinnej W arszawy na trzeci rok  W ydziału 
Lekarskiego U niw ersytetu W arszawskiego. Od 1965 r. pracuje w psychiatrii, 
początkow o w W ojewódzkiej Poradni Zdrow ia Psychicznego, a następnie —  po 
uzyskaniu specjalizacji —  w Specjalistycznym Psychiatrycznym  Zespole Opieki 
Zdrow otnej w Olsztynie. Przez wiele lat pracow ała i pracuje nadal społecznie 

i w organizacjach kom batanckich. Jej odznaczenia: K K O O P , M ZiW , K P, 
KPow ., W iM , M 40 PR L , K D , O dznaka „Z a w zorow ą pracę w służbie zdfUWfa^r
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